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ierając reklamacye od prenumeratorów, 
A którzy pismo nasze zapisu- 
ją z dołączeniem opłaty na koperty, a pienią- 
dze przesyłają do Warszawy, odpisujemy wszy- 
stkim reklamującym: że expedycya gazet i pism 
peryodycznych w Warszawie, zapisane pisma 
najregularniej wysyła z Warszawy. Ilekroć na 
uczynioną odezwę prosiliśmy 0 sprawdzenie 
zapisu i rozsyłki, w książkach expedycyjnych, 
* okazało się, że numera, o których brak dopo- 
minał się EL H były z Warszawy 
wysłane podług adresu. : 
za: o óżnieńie zatem, albo za  nieode- 
branie numerów, przez szanownych prenume- 
ratorów nie może spadać A ani ty ping 
„cya, ani na expedyeya Gazet w Warszawie. 
= arne EE zawezwanie, Reda- 
kcya odsyła po raz drugi, zabłąkane numera, 
bez osobnej dopłaty. . 


NAJJAŚNIBJSZY PAN, w skutek przedstawienia Rady 
Znaku honorowego nieskazitelnej służby, NAJMIŁOŚCIWIEJ 
udzielić raczył takowe znaki niżej wymienionym Urzędni- 

„kom różnych Władz Królestwa Polskiego: 


Za.lat XV. 


Dyrektorowi szkoły sztuk pięknych w Warszawie, rad- 
cy kollegialhemu Mikołajowi Wołków; p. o. lekarza po- 


MALARZ 1 GRAJRK 


(Dalszy ciąg patrz Nr. 48.) 


` — To byłoby nie po chrześcjańsku, moja 
Anielciu. W Warszawie zostać nie możesz; 
„u wszystko przypominałoby ci twój smutek. 
Jedź do ciotki, którą masz w Lublinie. Jak 
ochłoniesz z. żalu, łatwo” znajdziesz miejsce, 
a moja rekomendacya dopomoże ci do tego. 

Wkrótce potem biedna Amelja opuściła 

Warszawę. 

„Byłoto wsam dzień wilii Bożego Narodze- 
„nia. Wszyscy łamali się opłatkami, zasiada- 
li przy rodzinnych. stołach, a ona jechała sa- 
ma, sama jedna, zapomniana od. ludzi. 

„Na trakcie, gdy mijała wioski, rozlegały 
się krzyki włościanek i parobczaków, którzy 
tłuką garnki i krzyczą. przeciągle, wierząc że 
w którćj stronie głos się odezwie, z tej stro- 
ny zawita do nich' konkurent, lub tam mie- 

_szka ich przyszła. © ułgł 

„A. Czajkowski... on był na wiki u obywatel- 
" ki, siedział przy pannie Anieli" i bawił całe 
- towarzystwo, żatrtując z siebie i ze wszystkie- 
(80% utrzymywał że człowiek stworzony: jest 
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WSŁYSTKO DLA WSZYSTKICH, 


wiatu Łomżyń. Magistrowi medycyny i chirurgii, radcy 
dworu Wineentemu Mastelskiemu; zastępcy sędziego tryb. 
cyw. gub. Radomskiej w Kielcach, radcy dworu Józefo- 
wi Czuleńskiemu;. p. o. assesora tryb. cyw. w Radomiu, 
radcy dworu Erazmowi Karskiemu; p. o. lekarza powia- 
tu Olkuskiego, lerzowi klassy lej, asses. kolleg. Markowi 
Chałgasiewićzowi. P. o. młodszego kontrolera w Najwyż* 
szej Izbie Obrachunkowej, ases. koleg, Karolowi Sza- 
włowskiemu. P. o, podprokuratora przy sądzie policyi 
poprawczej w Kaliszu, ases. koleg. Karolowi Kleszczyń- 
skiemu. Naczelnikowi kancelaryi rządu gubernialnego 
Augustowskiego, ases. koleg. Justynowi Wojewódzkiemu. 
P. 0. tłómacza klasy lej -w Komisyi R. 8. W. i D. radcy 
honorowemu. Konstantemu Żarnowskiemu, Sekretarzowi 
klasy 1-ej w Komisyi R. $. W.i D. radcy honorowemu 
Mateuszowi Grefkowiczowi. P. o. Rachmistrza klasy 1-ej 
w Komisyi R. S$. W..i D., radcy honorowemu Wróble- 
wskiemu Pa o. Sekretarza klasy 3-ej w Komisyi R. S. 
W. iD. radcy honorowemu Tomaszowi Porazińskiemu. 
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— W dniu wczorajszym Dyrekcya główna 
| Towarzystwa kredytowego Ziemskiego na 


o godz. 7 min. 2. 
ZACHÓD ; 


Wxsowość” w 
` 


25531 5 5 26, 
ody na Wiśle stóp 4 cali8 


KRONIKI: 

Rsr. 1 kop. 35. (złp. 9). 
"Sto; „ Miesięcznie kop. 45, (złp. 3). 

Numer pojedyńczy kop. 5, (groszy 10). 

Na Poczcie: w Królestwie kwartal. Rsr. 2 kop. 25 (złp. 15) 
w Cesarstwie: Rocznie Rsr. 13,—Półrocznie 6 kop. 50) 
Kwartalnie Rsr. 3 kop, 25 (w kopertach) 


; „CENA. 
w Warszawie: Kwartalnie 


2) 33 
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; Comp. ulica Miodowa Nr. 482, 


NL NĄ 


odbytem  publicznem posiedzeniu w obec 
członków. obu komitetów, zdała sprawę z 
czynności ubiegłego 2go półrocza 1859 roku, 
a 67go od zawiązania się Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego w Królestwie Polskiem. 

Po zagajeniu posiedzenia przez JW. Rad- 
cę Tajnego Łęskiego, Dyrektora Głównego 
Prezydującego w Kommisyi Rządowej Przy- 
chodów i Skarbu, Radca Dyrekcyi Głównej 
JW. Klemens Krysztoporski, odczytał zda» 
nie sprawy, z którego powzięliśmy wiadomość, 
że wierzytelność Towarzystwa 2go okresu 
wynosi rsr. 5,458,260, wierzytelność trzeciego 
okresu wynosi rsr. 49,542,960. Ogólna wie- 
rzytelność wynosi rsr. 55,001,220, i takowa. 
zahypotekowaną jest na 375 dobrach rządo- 
wych i 6027-dobrach prywatnych. Listów za- 
stawnych w obiegu znajduje się 2go okresu 
na sumę rsr. 1,245,883, kop. 5, 8g0 okresu 
rsr. 42,524,880 kop. 73%. : 

Należność do poboru od stowarzyszonych 
z tytułu rat półrocznych i procentu amorty- 
zacyjnego wynosiła w minionym półroczu rsr. 
2,527,148,kop. 81; na to w Ciągu półrocza 
wpłynęło rsr. ;1,686,248 kop. 47Y,, zalega 
z daiem 13 stycznia 1860 r., rsr. 840,800, 
kop. 384. 

W wykonaniu właściwych środków egzeku- 


na to, ażeby bawiono się jego kosztem, bo we- | a może robiły i projekciki jakie, bo ileż to 


selą się przy jego urodzeniu, n 

nawet na stypie. S%0 

Znaczny postęp zróbił w pojęciach o życiu. 
VII. 


Jakób odetchnął swobodniej, gdy ujrzał się 
znowu na żiemi rodzinnćj, po dwóch latach 
niebytności 'w kraju. Wprawdzie, Matylda 
wyszła już za mąż, ale żył jeszcze jego ojciec 
i siostra, a on kochał sztukę i pragnął po- 
święcić dla niej swą miłość niezużytą. 

Kasia płakała, z radości: ujrzawszy swojego 
ukochanego brata, którego twarz przyozdobił 
teraź mały wąsik. : Ona. odmieniła się także. 


Miała, już rok. 19sty, a wiadomo, że 'w tym. 


czasie najsilniej rozwijają się wdzięki:w kobiecie. 
Była śmiałą, wesołą, żywą, a to usposobienie 
wybornie harmonizowało z jej rumianą twa- 
rzyczką,. i E% 

Wymowny “kontrast stanowiła, przy. niej 
Bronisława: Siedemnaście . liczyła: już: latek, 
ale twarz jej zdawała się, być obliczem jakie- 
goś rozłzawionego dziecka sieroty: Jej «duże 
oczy, były zawsze jak gdyby za mgłą, z któ- 
rej łza. uformować: się:powinna. Rumieniec 
lekki jak odblask zorzy zdawał się znikać 
z jej twarzy i znowu powracać. . ze 

Ona: także radośnie powitała Jakóba, bo 
znała go i-siostra: nieraz mówiła jej-o nim, 


a ślubie, a |-myśli wiruje codziennie w głowie młodej dziew- 


czyny. 

Pani Borucka powitała Redlińskiego jak 
( własnego syna, mówiąc że wyglądali go wszy- 
scy z utęsknieniem —i spojrzała na Bronisię, 
jak gdyby chciała dodać jeszcze: i ona nawet, 
Bronisia zarumieniła się, ale artysta nieuważał 
na to, myśląc o ojcu. 

Podniósł z. Banku trzy tysiące ze swojej 
sumki, najął sobie wygodne mieszkanie na pra- 
cownią, umeblował je, przyozdobił obrazami, 
które przywiózł z zagranicy, starszym artystom 
okazał swoje prace, a następnie wraz z sio- 
strą pojechał do ojca, wstąpiwszy poprze- 
dnio do Głuchowskich, gdzie zastał Zieliń- 
skiego z żoną; zostawił im jeden obraz, je- 
den darował zacnemu panu Franciszkowi, a 
jeden jeszcze zawiózł na |dar do kościoła 
w swojem rodzinnem mieście. 

Byłato prześliczna kopia Madonny Rafa- 
ela. Proboszcz, wielki znawca, nie posiadał 
się z radości z szaeownegę nabytku: Wydał 
obiad proszony, na którym znajdował się 
Redliński z ojcem, a przed jego odjazdem 
odprawiono soleńną wotywę ża pomyślność 
młodćgo artysty. 

W kościele, wszyscy ludzie patrzeli się na 
obraz, bo prawdziwa piękność potrafi prze- 
mówić do każdego właściwym językiem, a po 


cures w ściąganiu zaległości, Władze To- 
warzystwa w miqionem półroczu wystawiły 
dóbr 294: na sprzędaż publiczną; z tych dóbr 
253 zapłaciło  załegłość: przed terminem 
sprzedaży dóbr, 38 oczekuje terminu dopet- 
nić się mającej sprzedaży, zaś dóbr 3 sprze- 
danych zostało, a mianowicie z gubernii War- 
szawskiej, Lubelskiej i Augustowskiej. 

Należność do wypłaty za listy zastawne 
wynosiła rsr. 3,981,040, kop. 11, na to w mi- 
nionem połroczu wypłacono rsr. 2,672,769, 
kop. 16, pozostaje do wypłaty dla niezgła- 
szających się po odbiór należytości rub. sr. 
1,308,270, kop. 95. Fundusz własność Towa- 
rzystwa stanowiący wynosił z końcem 2go 
półrocza 1859 rsr. 3,898,382" kop. 68⁄2, i ta- 
Kowy znajdował się, a mianowicie: a) gotow. 
w kassach Towarzystwa rsr. 80,942 k. "99 JER 
b) w listach zastawnych zakupionych na wła- 
sność Towarzystwa rsr. 2,094,510; c) w war- 
tości nabytych. domów na pomieszczenie) biur 
władz: Towarzystwa:Kredytowegoirsr. 442,663, 
kop. 76; d) w zaległości na dobrach z zastą- 
pionego procentu amortyzacyjnego w przy- 
szłych ratach do poboru wskazać: się. mają- 
cego, oraz kar i kosztów wygotowania listów 
zastawnych rsr: 409,100; kop. 69;-e):w. zali- 
czeniach: do. zwrotu rsr. 371 „563, kop. 24. 

— Wydanego przez Juljana AL. Sulimę:Ka- 
mińskiego, archiwistę zakładu = narodowego 
imienia Ossolińskich we Lwowie, pisma, zbio- 
rówego pod tytułem: „Skarbiec: Polski*, wy- 
szedł zeszyt trzeci, i zawiera następujące 
artykuły: Księgozbiór narodowy imienia Osso- 
Tińskich w pierwszym okresie swego powsta- 
nia przedstawiony i do dalszego: przeznacze- 
nia uporządkowany we Lwowie 1831 przez 
redaktora; Wyciąg- pierwszy. z rękopismu 
o medalach i pieniadzach dawnych mniej zna- 
nych, lub zupełnie ńieznańych, które znajdo- 
wały się na' wystawie starożytności w Kra- 
kowie r. 1858, przez senatora Konstantego 
Staszowskiego; Rodzina Chodkiewiczów her- 
bu Kościesza i Gryff, skreślona: przez Bole- 
sława Dunina. Borkowskiego; Duch i dążność 
wieku, przez. Ksawerego Godebskiego. Kore- 
spondencya Skarbca zajmuje 17 stronic i po- 
daje43 bądź w całości, bądź 'streszczonych li- 
stów prywatnych do różn yoh osób od redaktorów 


nabożeństwie pokazywano palcami, oii 
wego ojca i dobrego syna. 

Chatka Redlińskiego wyglądała teraz le- 
piej; stary Qzajka asystował mu jak dawaiej, 
pan Gałka odwiedzał znajomego. 

Ale nie mógł, Jakóbek namówić ojca, ażeby 
przeniósł się do Warszawy, więc zabawił u 
niego dwa tygodnie, zostawił mu kilkaset zło- 
tych, porobił portrety kredką, bo farb nie- 
miał ze sobą, wszystkich pań i panien będą- 
cych w kuzynostwie z „urzędnikami Magi- 
stratu, a pozyskawszy ich przychylność i po- 
leciwszy ojca ich pamięci, zrobił: sobie szkic 
zamku, który i tak miał obecny w swojej 
pamięci, mając zamiar odmalować go, i wró- 
cit do Warszawy. 

Ani przywitań, ani pożegnań Jakóba i Ka- 
si zojcem nie opisuję dla tego, że słowa zbyt 

mało uwydatniają uczucia silniejsze, jeżeli 
sami nie będąc świadkami scen podobnych, 
nie stanowimy, niejako części tego obrazu, 
który przedstawić wypada. 

Wtedy jedna łza czasem stanowi więcej 
niż opis najdłuższy, jedno ściśnienie ręki star- 
czy za wyznania; a ludzie nieraz. w życiu i 
łzy mają kłamane. Ale w opisie dosyć będzie 
powiedzieć: Redliński płakał na widok syna 
i przy pożegnaniu. 

O Jakóbie wspomniono także w gazetach, 
a raczej przetłomaczono wyjątek z gazet wło- 
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lw przedmiocie jego wydawnictwa: pisanych, 


tudzież spis wzmianek o piśmie jego: po in- 
nych pismach zamieszczonych. Cały ten od- 
dział Skarbca stanowi dla humorysty materyał | 


pod wielu względami zajmujący. Dodane -ar- 
chiwum familijne zawiera dokumenta rodzi- 
nom Ossolińskich: służące, mianowicie: =Po- 
świadczenie stanów galicyjskich * nadanego 
przez Ferdynanda cesarza rzymskiego r. 1561 
Ossolińskim tytułu hrabiów, Michałowi z Tę- 
czyna Ossolińskiemu w r. 1784 wydane. Wła- 
snoręczny list cesarza Franciszka II do zna- 
komitego pisarza Józefa. Maxymilijana hr. 
Ossolińskiego, zatwierdzający założenie bibli- 
oteki narodowej we. Lwowie z r. 1809, w jẹ- 
zyku polskim i niemieckim. Spis dyplomów 
i dokumentów'w archiwum tegoż hr. Ossoliń- 
skiego . pozostałych. Rodowód < domu książąt 


ko Chodźko w Paryżu. ~. 

— W Wiedniu wyszedł poszyt 9-ty Żywo- 
tów. świętych przez. X. Piotra. Skargę, « pod 
przewodnictwem X: Konstantego Maniewskie= 
go wydawanych. 

— 0d wydawcy Tygodnika Illustrowanego: 
Z powodu odbieranych zażaleń od Prenume- 
ratorów otrzymających Tygodnik w kopertach 
małego rozmiaru, przez co egzemplarze do- 
chodziły pogięte i poniszezone, wydawca wy- 
jednał u Zarządu Pocztowego zapewnienie, 
iż nadal Tygodnik wysyłanym będzie w ko- 
pertach odpowiedniego rozmiaru, a to zarówno 
egzemplarze odbierane łącznie zinnemi pismą- 
mi, jak i wysyłane oddzielnie.. Zawiadamiając 
0 tem szanownych Prenumeratorów , wydawca 
Tygodnika uprasza o nadsyłanie pod jegoa- | 


sma w kopertach mniejszych, 
najrychlej mógł- az 


cą wiadomość na dowód, jak niekiedy prze- 
czucie nie zawodzi: W pewnym zamożnym do- 
mu w dobrach St: Kali, przyjęto przed laty 
osieroconą Emilig K., krewną gospodarstwa. 
Dziecko to niewypowiedziany. miało wstręt do 
pewnego wielkiego obrazu olejnego, który wi- 
siał nade drzwiami jednej: z wielkich komnat. 
Z początku: chciano ten wstręt w dziewczy- 


skich, a dzięki temu; że niektóre „rzeczy u- 
mieszczone w gazetach zasługują jeszcze na 
wiarę, czytająca publiczność i' posiadająca 
fundusze, tłumnie zaczęła odwiedzać pracownią 
młodego "malarza, oraz zamawiać u niego o- 
brazy. 

Bywał Redliński u Zielińskich, ale dosyć | j 
rzadko, bo zawsze ztamtąd powracał smu- 
tny. Prawie cały dzień poświęcał pracy, a 
wieczorem wraz z siostrą, odwiedzał panią 
Borueką, gdy: Kasia mieszkała z nim razem, 
a oprócz wdowy i Matyldy, nie miała nikogo 
ze znajomych. 

Brońcia w przekonaniu Jakóbka, była. do- 
brocią wcielona; jego siostra powtarzała mu 
ciągle toż samo, ale Jakóbek milczał, bo ża- 
dne silniejsze uczucie. prócz życzliwości i- 
przyjaźni nie wiązało go z panną Borucką. 

Patrzał na nią jak na ładną roślinkę pod 
kloszem, lubił ją jak siostrę, niewyspowiadał 
się z tajemnicy. Patrząc na Bronkę, wzdy- 
chał za swoją dawną nauczycielką, a Boru- 
cka tymczasem i Bronia myślały sobie:—On 
nie jest pięknym, ale ma dużo szlachetności 
W rysach, twarz męzka, myśląca, oko mówi o 
rozumie, a jego serça; jego talentów, któż nie 
zna? Matka i córka kochały Redlińskiego, 
każdy byłby to'spostrzegł, ale on, zdaje się 


że przez mgłę patrzył na świat cały, tylko | chudzoną, ale zemdlała w tej chwili. 


jasnem okiem przeglądał dziedzinę sztuki, 


Z Kozielska Ogińskich, ułożył Leonard Borej-- 


— Dzienniki węgierskie podają mazda: | wezat 432; razem. 2,874. FE: b, 


nie aj A AAC ANIA a kC i ai wprowadzano ją do tej piony, i na tez chorobe zmarły: 


sali, lecz gdy dostawała Spazmów. i mdlałą, | 


przeto dano temu pokój i przez. lat 12, Emi- 
lia, aby obejść tę salę i dostać się do dru- 
giego skrzydła dworu, przebywała dziedziniec 
albo taras ogrodowy. W wilią jej wesela, zje- 
chało do dworu liczne towarzystwo i zabą- 
wiano się w różne gry: W.ciągu takowych 
kilka. osób jakby. żartem wciągnęło Emilig 
do owej izby mimo jej prośb 
weszła, ktoś zatrzasnął drzwi i w tej chwil 
obraz spadł z nade.drzwi, a żelazny złocony 
herb, ktory ciężkie rany jego zdobił, ugodził 


*Emilią w głowę i na miejscu ją zabił, 


— Dyrekcya teatrów ma zaszczyt donieść, 
że ponieważ ogłoszony: "abonament miejsę 
numerowanych na sześć przedstawień pani 
Ristori, do dnia .19go lutego, nie został toz- 
kupionym nawet w połowie, przeto widowi- 
ska te nie będą miały miejsca; i osoby, któ- 
re w kasie abonament zapachy, raczą się 
zgłosić po-zwrot pieniędzy. -, 


— Donieśliśmy już 0 rozmaitych ulepsze- 
niach fotografii, dowiadujemy się teraz z dzien- 
ników francużkich, że ją zastosowano do zdej- 
mowania planów fotogr aficznych. ` 


e Piszą z Krakowa: Wczoraj we wtorek 
w teatrze Polskim. p. Helena Zawiszańka od 
śpiewała: między dwoma aktami komedyi Sta- 
ra Romantyczka i Podstęp pana Kapitana, 
trudną a piękną: Cavatinę z opery „Cyrulik 
Sewilski, oraz kilka polskich pieśni. 


—oW ciągu r. z. leczono w. tutejszym In- 
stytucie Oftalmicznym. Lubomirskich (funda- 
cyi księcia Edwarda Lubomirskiego) chorych 
płci męzkiej 136, żeńskiej 107; razem. 243; 


dresem zażaleń, w razie odbierania tego pi- | nadto:w- ambulatoryum,. przy tymże Instytucie 
aby: temu jak urządzonem, „otrzymało pomor lekarską; męż- 


| czyzn- 900, kobiet- 0, dzie- 
ogóle było 
leczonych chorych 3,117. Operacyj chirurgi- 
cznych wykonano w ciągu r. z. 198; z tych: 
katarakt 20, sztucznych źrenic 5, zćzu 10, 
wycięcia zrakowałego oka 1,- fistuł łzawych 
16, etc. Od czasu istnienia Instytutu (lat 82), 
w r. 1659, pierwszy był w nim wypadek 
śmierci chorego. Uległ jej, chory przyjęty do 
Instytutu, z przyczyny choroby Brighta SĘ 


| czysto ki temu, że niektóre rzeczy u- | czysto widział świat natchnienia, zapałów i świat natchnienia, zab, 
ideału. 

W początkach stycznia pani Borucka za- 
chorowała mocno. Bronisia nie: umiała sobie 
dać rady z cierpiącą, na nowo więc Sprowa- 
dziła się do mich energiczna Kasia, dozoru- 
jąc coraz to słabszej wdowy. 

Miesiąc już blisko trwała choroba pani 
a | Boruckiej , gdy raz, przychodząc już do sie- 
bie, zachorowała mocniej i tak niebezpiecznie, 
że doktór postanowił zrobić konsylium, oraz 
wezwać księdza z olejem Śtym. 

W chwili gdy wszedł Jakób do jej poko- 
ju, doktór pisał karteczki z wezwaniem do 
swoich kolegów, Kasia bacznie śledziła po- 
ruszenia chorej, ażeby: być gotową na każde 
jej zawołanie, a Bronisia siedziała wylęknio- 
na na łóżku przy matce, nie umiejąc słowa 
przemówić. 

Jeżeli widzieliście małą ptaszynę, którą od- 
bronią. ze szponów. jastrzębia, jak nierucho- 
mo: siedzi na dłoni waszej i próbuje otworzyć 
oczy, a powieki jej same zawierają. się cia- 
gle, z obawy, aby nieujrzała jeszcze groźnego 
wroga, taki sam obraz przedstawiała Bront- 
sława. 

Ujrzawszy Jakóba, pani Borucka uśmie- 
chnęła się do niego i wyciągnęła rękę wy” 


Nieprędko zdołano ją otrzeźwić, słabość 


u progu, a gdy. 


i 


— Pan Michał Frühling przy ulicy No- 


2 


Wy 


dmą, 


jące książki, 


ności zadosyć uczynić. 


— Jenerał-lejtnant Jołszyn, naczelnik 3go 
wyjechał do 


okresu korpusu żandarmerów, 
Piotrkowa. 


— Rrzeczywisty radca stanu Bońkowski, 
Płocki, wyiechał do 


gubernator cywilny 
Płocka, , 


— Wiktorya Celichowska w piątej wiośnie 


życia, onegdaj zasnęła: w Bogu. 


— W dniu 17 b. m., umarł w Piotrkowie, 
$. p. Hieronim Kaliński, Rzeczywisty Radca 


Stanu, Członek, Senatu, Kawaler orderów. 


— W dniu wczorajszym przyjechało do 
Warszawy koleją żelazną osób, 238; wyjechało 
210. 


— Wczoraj w teatrze Wielkim, po operze 


Trubadur, przywołana pani Quattrini 5-kroć, 


panna Płodowska 6-kroć, oraz pp. Dobrski 


12-kroć, Koehler 5-kroć, Miller 2-kroć, 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
AOS Baa PA 


—  Donosząz Werony ti b. m. Powszechnie 


tu mówią, że obecność drugiego-adjutanta- 


Mości fmpr. hr. St. Quentin, który tu bawił 


nie dawno, stoi w związku. z energicznemi 
krokami, jakie mają być przedsiębrane w ce- 
lu zabezpieczenia publicznej spokojności i bez- 
pieczeństwa i że tutejszy komendant armii 
(hr. Degenfeld) otrzymał obsżerne  pełnomo- 
cnitwo -w tym: duchu. W okolicach tuż nad 


zaczęła działać gwałtowniej, oczy stanęły jej 
kołem, twarz wklęsła się, na ustach pokaza- 
ła się piana—i chora zawołała:—ja umrę! 
» Grobowym głosem wyrzekła te słowa, dreszcz 
przebiegł po wszystkich, jak gdyby widzieli 
śmierć zbliżającą się do niej i słychać było 
płacz ogólny; potem Borucka skinęła na do- 
ktora; żeby wyszedł, Jakóba i Bronisławę 
przywołała do siebie, a gdy uklękli przy jej 
nogach, zimną dłonią spoiła ich ręce i rzekła: 
— Błogosławię wam, dzieci moje, ńa całą 
drogę żywota, kochajcie się, jak ja kochałam 
męża mojego. Ty Bronisławo bądź mu ule- 
głą, bo ma prawo wymagać tego od ciebie, 
jako przyszły mój zastępca, przyjaciel, ko- 
chanek, opiekun i jedyny człowiek, którego 
wolno ci prosić o wszystko bez upokorzenia. 
Ty Jakóbie wiem że ją kochasz, bo powie- 
działo mi o tem serce i twoje spojrzenia... 
-— Kocham ją! odrzekł stanowczo Redliń- 
ski, bo człowiek szlachetny, jakże mógł po- 
stąpić inaczej przy łożu konającej kobiety. 
Czyż byłby wstanie przeczeniem zatruć jej 
ostatnią godzinę na ziemi, i dobić obawą o 
los sieroty?... HANNE D 
On nową przyjął ofiarę, bo serce tak mu 
postąpić nakazało, a dziewczę było ładne i 
niewinne. Szczerze wyciągnął dłoń swoją i 
podał ją, Bronisławie. : 


Świat N. 57. wprowadził nowość nie 
praktykowaną dotąd w Warszawie, iż od abo- 
nujących u niego książki nie wymaga skła- 
dania zastawu, a teraz postanowił jeszcze je- 
uczynić swym czytelnikom dogodność. 
Wszystkie osoby , które opłacą abonament 
kwartalny w ilości złp. 12, natychmiast z księ- 
garni jego otrzymają jako premium następu- 

wartości wyrównywającej całko- 
"wicie powyższej opłacie: są to utwory ulu- 
bionych w narodzie pisarzy. K. Brodzińskie- 
go Wiesław T. Lenartowicza Lirenka, Najs. 
Panna Marya i Zachwycenie i Błogosławiona. 
Przy. tej sposobności dodajemy, iż czytelnia ta 
z każdym dniem szersze przybiera rozmiary, 
by wszelkim wymaganiom czytającej publicz- 


=m 3 —m 

granicą piemoncką leżzyc, wpływ obcych 
podżegaczy daje się ucziwić i niekiedy na- 
wet prowadzi do zajść. tax w Moglia- nad 
Po aresztowano niedawio młodego chłopca 
za podburzające mowy . pbwadzono do po- 
licyi. Podczas jego przesucliwania zebrał się, 
za namową jakiegoś niznapmego człowieka, 
zapewne ajenta piemackego, tłum ludzi 
przed domem rządowym donagając się wśród 
hałasu i obelg wydania areztowanego. Prze- 
chodzący podoficer polcyjiej straży usiło- 
wał nakłonić zgromadzoryc} do rozejścia się, 
lecz go otoczono, rozbrojao i znieważono. 
Śród tego udało się amszbwanemu umknąć 
i dostać się na ulicę, pezan. tłum się roz- 
szedł i spokojność sama przez się przywróco- 
ną została. Inne nadużycia tam nie zaszły; 
wszelako komenda armi postanowiła podo- 
bno wysłać tam znaczny oddział wojska i trzy- 
mać na egzekucyi tac długo, dopóki winni 
owego zajścia nie: bęłą vydani władzy do 
należytego ukarania. 

— Z urzędowego jakoby źródła, urzędowy 
„Dresdner Journal” zamieszcza list z Wiednia 
z 14, o którym już depesza telegraficzna 
mówiła: 

„Wiadomości podawane przez : dzienniki o 
mniemanej treści odpowiedzi austryackiej na 
depeszę p. Thouvenela względem uporządko= 
wania spraw włoskich nie opierają się na 


żadnym fakcie. Z najlepszego źródła: zape- 


wnić możemy, że do dziś dnia odpowiedź tutej- 
szego gabinetu na powyższe” oświadczenia 


francuzkie nie' odeszła jeszcze, lecz: dopiero 


jest w referacie. Co o treści. tej odpowiedzi 


dotychczas głoszono, może być poczytane. 


za czysty domysł. Jakakolwiek będzie re- 
dakcya tej odpowiedzi, możecie. być przygo- 
towani, że gabinet austryacki stanowczo. od- 
a myśl. uwolnienia niejako Rranoyi od 
zobowiazań: przyjętych=prZta - uią - ualkstatcn 

üri EIO pezlóai rozwiązania zawi- 
kłań włoskich. Wszelako nie wypływa stąd je- 
szcze, aby odpowiedź nie miała być w formie 
pojednawczej, jaka również cechowała propo- 
zycye francuzkie. Tej ostatniej: okoliczności 
tem mniej spuszczać z uwagi nie należy, że 
obecnie nie jedno wskazywać się daje, iż po- 
lityka  francuzka zboczyła nieco z: dotych- 


— 0! tak—rzekła Borucka, kładąc co raz 
to zimniejsze ręce na głowach córki i Jakó- 
ba, ilekroć ona znajdzie się w tak przykrem 
jak dzisiaj położeniu, podaj jej zaraz dłoń 
twoją, mój synu, i pozwól: jej. uczuć uscisk 
twój serdeczny, a będzie szczęśliwą. Mam.nie 
wiele, ale co posiadam, to wasze odtej chwili. 
Zobaczym się z sobą wkrótce, w lepszym już 
świecie (bo: życie mija szybko), a wtedy po- 
dziękuję ci jeszcze za szczęście « mojego 
dziecka. 
~ W tej chwili wszedł ksiądz; cierpiąca. przy- 
jęła Najświętszy Sakrament, prosiła wszystkich 
o przebaczenie uraz, aw godzinę potem, do- 
ktorzy w milczeniu wracali. z konsylium; w 
mieszkaniu: słychać było płacz. głośny i Ja- 
kób musiał potrzykreć. odrywać . Bronisławę 
od zimnego: ciała, która z jękiem upadłszy 
na ziemię, wołała: Matko!! nie mam już 
ciebie!!!... f ; 

Przykreto chwile, czytelnicy moi, gdy ko- 
nającym jest ojciec albo matka, ale biedniej- 
szy stokroć ten człowiek, który niebył przy 
łóżku umierających rodziców, bo już nie ma 
kto pobłogosławić mu tak życzliwie. . 

Krzyż, którym przed śmiercią przeżegna 
matka swe dziecię, nieraz obroni nas od złego 
i nieraz doda odwagi wśród zawodów. 

Matka w chwili zgonu, zapomina o WSZy- 


b 


czasowej drogi w kwestyi włoskiej, a miano- 
wicie ze względu na Papieża. 

Tutaj zapewniają 'w sferach . dobrze świa- 
domiych rzeczy, że; ostatnie oświadczenia rzą- 
du francuzkiego przesłane do Rzymu, noszą 
na' sobie cechę znacznie odmienną od wiado* 
mej broszury i listu cesarza do Papieża. Mia- 
nowicie, co się tyczy uporządkowania spraw 
Romanii, rząd francuzki miał obrać teraz 
drogę daleko lepszą -niż dawniejsza, która 
niechybnie lepszy osiągnie skutek niż tamta. - 
W tej mierze tyle chociąż nadmienić mo- 
źna, że w ostatnich oświadczeniach wysła- 
nych z Paryża do Rzymu, zażądano od Pa- 
pieża, aby poczynił sam propozycye, jakie 
poczyta, ża stosowńe do załatwienia. tej 
Sprawy.. . (Schl. Ztg.) 

— „Volksfreund” zupełnie inaczej podaje 
wiadomość o testamencie Oameriniego, który 
jak twierdzonó zapisał cesarzowi JMci Au- 
stryackiemu 60. milionów franków. Dziennik 
pomieniony mówi, że Camerini żostawił tylko 
3 miliony skudów (6 mil. złr.) majątku i ta- 
kowe zapisał na Instytut Propagandy w Rzy- 
mie, a zapis teń polecił szczególnej. opiece 
JCMci, upraszając go, aby przyjął na siebie 
obowiązki wykonawcy testamentu. 


D tAr NE bid. 

Kopenhaga, 16 lutego. * Biskup Monrad 
przybył tu dzisiaj i udał się natychmiast do 
króla. 

Ftensburg, „16 lutego. Na. wczorajsżem po- 
siedzeniu zgromadzenia stanów, w skutek. o- 
dezwy ze strony rządu, wezwał prezydent do 
składek, w celu odbudowania zamku Frede- 
riksborg. Potem oznajmił zgromadzeniu ko- 
misarz królewski, że doszło do wiadomości 
rządu rozszerzanie w księstwie Szlezwickiem 
adresu do króla, i że w tym adresie ganione 
jest postępowanie rządu, . Osuby+mające.w tem 
udział pociągnięte będą do  odpowiedzialno- 
ści. Posiedzenie zakończyło się rozprawami 
nad wnioskiem Rumohra, żądającym aby 
zgromadzenie wniosło o zniesienie wydanych 
przez .rząd,. po ostatnich. dziesięciu; latach, 
zakazów książek, pism i udziału mieszkań- 
ców Szlezwigu, w różnych literackich,- histo- 
rycznych i artystycznych stowarzyszeniach. 


stkiem prócz dziecka; życie dobrej matki jest 

ciągłem poświęceniem się -dla córki lub Sy- 

na; w jej Sercu nie ma miejsca nawet, na żal 

do ludzi, bo zajmuje go miłość rodzicielska; 

więc gdy dobra matka błogosławi, tak jak 

gdyby Bóg błogosławił. Bronisława powinna 
być szczęśliwą. 


Dwa miesiące. upłynęły od czasu śmierci 
Boruckiej. Mieszkanie po niej stoi pustkami, 
rzeczy mniej potrzebne, jak stare krzesła, ka- 
napy, ubranie i t. p., zakupili już żydzi, 
W łóżku, na którem skonała, wysypia się ja- 
kiś dandy; w sukniąch przerobionych, chodzą 
w niedzielę wyelegantowane przekupki, i gdy- 
by nie Brońcia, Kasia i Jakób, gdyby nie 
świeża mogiła na Powązkach, nikt niespo- 
strzegłby, że ubyła jedna poczciwa kobieta. 

Brońcia, zdjęła już grubą żałobę, którą 
nosi się tylko przez sześć tygodni, ale ubie- 
ra się. czarno. Prześlicznie wygląda w tym 
stroju. Gdybym był malarzem, a chciał przed- 
stawić anioła smutku, nie znalazłbym lepsze- 
go od niej wzeru. 

Mieszkają teraz razem Z Kasią przy ulicy 
Sto-Jerskiej. 

Jakób mieszka w domu sąsiednim. Zmie- 
nił lokal dla oszczędzenia swojej narzećzo- 
nej przykrych wspomnień. 

(Dalszy 
DODATEK 


ciąg nastapi). 


. Wniosek ten żywo był bronióny: przez depu- 
towanych Thomsen i 'Oldensworth, przeciw 
pastorowi Mórk Hansen, proboszczowi Han- 
sen, deputówanemu Skan, i królewskiemu 
komisarzowi; nakoniec“ został 24 -głosami 
przeciw 16 oddany pod rozwagę wyznaczo- 
miej komisyi. (St. Anż.) 
RAA AN OVAA 

— Odkąd Scribe napisał dramat  „Szklan- 

ka wody* sadzą się na wyszukanie. drobnost- 


kowych przyczyn do ważnych wypadków. „Gaz. | 


Kolońska* przytacza za. powód dymisyi pana 
Desambrois posła sardyńskiego w Patyżu, 
że na balu tuileryjskim dyplomata ten, któ- 
ry lubo był już za Karola Alberta ministrem 
nie lubi jednak, życia dworskiego. i obycza- 
jów salonowych nie zna, usiadł w kącie, lecz 
go tam wyśledził adjutant cesarski oznajmia- 
Jąc mu, że ceśarz pragnie go mieć w, swoim 
kadrylu dając mu za tanecznicę księżnę Má- 
tyldę, a naprzeciw siebie będzie, miał księż- 
nę. Klotyldę. Desambrois odmówił,. tłómacząc 
się, że wcale tańczyć nie umie. Trzeba konie- 
cznie żebyś pan tańczył, rzekł do niego a- 
 djutant, książe Metternich tańczył poprzednie- 
go kadryla. Rad nierad reprezentant Sardy- 
nii stanął do tańca i kręcił się niezgrabnie, 
a nazajutrz posłał natychmiast do Turynu de- 
peszę żądając .dymisyi. 
Won oO CC H Y BL 

Turyn, 17 lutego. P. Jocteau, sprawujący 
interesa nasze w Szwajcatryi, został miano- 
wany nadzwyczajnym posłem i ministrem peł- 
nomocnym. Sześciu urzędników pocztowych 
oddalono. z. bardzo ważnych powodów. 

Módyolan, 16 lutego. `Z ciała dyplomaty- 


€znego, przybył tu wczoraj poseł pruski, a. 
rosyjski jutro jest spodziewany. Poseł án- 
gielski, powołany depeszą i í we 


go rządu, powrócił do Turynu. (Schl. Zty.) 
Lubo dzienniki piemionckie nie są bezstron- 
nem źródłem dla doniesień z Włoch śród- 
kowych i południowych, wszelako na ińnych 
źródłach zbywa; chybabyśmy. chcieli policzyć 
do nich Augsburgską, która choćby kiedy po- 
wiedziała mimowolnie prawdę, to jednak tru- 
dno jej wierzyć, tyle w życiu swojem nakła- 
mała. Otóż ,z takiem zastrzeżeniem po- 
dają dzienniki wiedeńskie wiadomość wyjętą 
z Opinione turyńskiej o zajściach w Anko- 
nie. Biskup tameczny nakazał odbywanie 
trzechdniowych modłów dla odwrócenia nie- 
bezpieczeństw zagrażających Rzymowi. Tym- 
czasem plakatem, skrycie wydrukowanym zwo- 
łano wiernych na nabożeństwo, aby się mo- 
dlili o uwolnienie od rządów duchownych. 
W ciągu dwóch pierwszych dni, straże woj- 
skowe zdołały utrzymać porządek, lecz trze- 
ciego dnia, kiedy tłumy ludzi szły do ko- 
ścioła, postawiono dwie kompanie Szwajca- 
rów, którzy w obec ludu nabijali broń. Po 
nabożeństwie te same tłumy pośpieszyły do 
mieszkania konsula francuzkiegó, któremu 
chciano wręczyć przez deputacyą adres mie- 
szkańców, oświadczający. cesarzowi . Francu- 
zów wdzięczność i. wyrażający zaufanie do 
niego. Policya zawiadomiona ó tym zamia- 
rze, ustawiła w dziedzińcu domu, gdzie mie- 
szka konsul, silny oddział - żandarmów Kon- 
nych, którzy za zbliżeniem się ludu, rzucili 
się nań z pałaszami dobytemi. Równocże- 
śnie oddziały piechoty i jazdy ruszyły z po- 
, blizkich ulic i rozegnały zebranych. Wieczo- 
rem deputacya poniosła cichaczem adres do 
Konsula, który go jednak przyjąć nie chciał, 
"nie będąc do tego upoważnionym. Nazajutrz 
aresztowano wiele osób, które zaraz potem 
osadzono okute w Civita Castellana i w'Ga- 

gliano. (Nord.) 


| będzie mógł opiekować się 


4. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI... : 

Faryż 17 lutego, Vedług nadeszłych tu wia- 
domości z Madryt, ;otowa jest Hiszpania za- 
wrzeć pokój, żądze tlko: ustąpienia: zawojo” 
wanej przestrzeni knju i zapłacenia kosztów 
wojny ze strony Nartko. ; i 

Paryż, 19 luteg. Tzisiejszy Monitor zawie- 
ra sprawozdanie ministra Rouher o reformie 
cła na surowe ppdikta. Proponuje zniżenie 
ceł na wełnę, i biwenę od 15go kwietnia. -| 

Paryż:20 lutege: Drisiejszy , Monitor zawie- 
ra okólnik minista owiaty Rouland'a do ar- 
cybiskupów i bisłupiw, w którym wylicza u- 
stawy i zasady, które obowiązywały we Fran- 
cyi od najdawnieszy:h czasów, obok. nieza- 
przeczonej władzy tłościoła nad społeczeń- 
stwem we względzie ieligijnym. Zasady te. re- 
gulowały społeczrą i polityczną niezawisłość. 
państwa. Minister przypomina. „postępowanie 
cesarza w 1849 r. kiedy zaufał kościołowi 1 
nadał mu wielkie swobody. Cesarz, powoływa 
sięnaograniczenianaszych praw szczegółowych 
inie chce aby svobody nadane w interesie 
dobra publicznego, stały się środkiem  agita- 
cyi. Minister zwraca uwagę na to, że. różnica, 
mniemań: pan: jące między cesarzem 1. papie-' 
żem nie tyczą się relgijnych, aleświeckich kwe- 
styą: Godnym pożałowania błędem byłoby, gdy- 
by religja' miała pobudzać świeckie, niezgody. 
Minister uznaje, że większa część duchowień- 
stwa uniknęła tego skopułu, « żałuje „jednak, 
że niektórzy duchowni nadużyli wolności am- 
bony. Kraj przeciwny jest. takim wystąpieniom: 
Minister liczy na to, że biskupi. zwrócą na 
«drogę ' ewangelii tych, «co; z niej, zboczyli. 


| Duchowni zarówno ećsarzowi.jak i papieżowij 


winni są uszanowanie i-wierność. | Tym. spo-| 
<sobem zapobiegnie się nieporządkom, „które: 
uwłaczają: religii'i spokojności państwa... | 

ca ie piymiat są --szczęśliwego, gdy. 
francuziziom du-| 
chowieństwem, ale w interesie wszystkich chcej 
energicznie dopilnować utrzymania i wykona-| 
nia praw i spodziewa się, że i biskupi również 
wypełnią swą misyą porządku, pojednania i 
i pokoju. j 4 JĄ 

Marsylia, -17 lutego. Mamy wiadomości: z 
Rzymu z 14go. Rząd zawarł pożyczkę z: do- 
mami belgijskiemi po 3%, na 56 i po 59%: 
na 98. ekg à | 

Turyn, 18 lutego. Do państwa kościelnego 
ciągle przybywają austryaccy żołnierze i ofi- 
cerówie, aby Papieża bronić. Listy'z  Wene- 
cyi donoszą, że stan gwałtów ciągle tam 
trwa. Emigracya z Wenecyi doszła ido 90,000 
ludzi (72). "W Piemoncie" uzbrojeńia przy- 
Spieszają. Dońosżą, z Ferrary, że wczoraj pizy- 
był tam Farini i był przyjęty ż największym 
zapałem. Miasto uiliminowano. gisb ] 

Madryt, 17 lutego. Zapewniają, że przy wy- 
cieczce z Melila, załoga straciła 58 zabitych, 
146 ranionych i 24 jeńców. Podług Gaceta, 
przy tej samej wycieczce zdobyto 200 sztuk 
bydła; Ponieważ gubernator działał: przeciw 
rozkazówi marszałka O'Donnella; który mu 
zakazał działać zaczepnie, pozbawiony ` więc 
jest swego urzędu i będzie stawiony przed 
sąd wójenny. 200 sztuk bydła zdobył, a stra- 
cił 220 ludzi. 

Londyn, 18 lutego. The. Pres” stwierdza że 
jedno z mócarstw nieprzystąpiło do angiel- 
skich propozycyi, ani też nie proponowało ze- 
brania kongresń. 

Morning Post Stara się dowieść historycznie 
że Francya Słusznie żąda przyłączćnia Sa- 
baudyi. Oobden, w uznaniu zasług jego 'dla 
handlu Anglii, będzie miańowany obywatelem 
City londyńskiego. Podług wiadomości z Hóng- 
Kong z 30 grudnia rząd chiński niezmiernie 
przygotawia się do wojny. 


Londyn, 19 lutego. Obserder daje do zro: 


zumienia, że. ministrowie zrobią kwestyą gą: 
binetową z wniosku Dunkana i grożą opo: 


zycyi rozwiązaniem parlamentu. i 
 UBalnwadh, 17 lutego. Książe Michał Obreng. 

wicz zakazał wstęp do swego domu konsulo: 

wi generalnemu Francji, z przyczyny jego 
ostępowania zbliżającego. 

postęp (Nord. Ind, Belg. Schl. Zig.) 


Wilhelm Roscher ekonomista niemiecki. i. ostatnie 
dzieli jego a. 


"Wilhelm Roscher urodzony w roku 1817, 
wyrobił sobie rózgłośne imie w naukach eko: 
nomicznych, tak dalece, że poczytany jest: dzi. 
siaj za jednego z najznakómitszych  profego- 
rów i pisarzy ekonomii politycznej. Zaczął on 
swój zawód nauczycielski w Uniwersytecie zę. 
tyngskim w roku 1838; w dziesięć lat póź. 
niej przeszedł na professora nauk ekonomi. 
cznych w uniwersytecie Lipskim, gdzie dotąd 
pozostaje. Zajmował się dawniej badaniami 
historycznemi przy których wykazywał za- 
wsze stosunki i wypadki gospodarstwa harg. 


dowego, nad którego historyą pracował; na- 


stępnie gdy się głównie zajął Ekonomią: po. 
lityczną, opierał badania swoje na faktach i 


„badaniach: historycznych, i to' stanowi głów. 


ną zaletę jego dzieł w tym przedmiocie i 
świadczy o wielkiej erudycyi i pracowitości 
autora. Ra, 

:. W roku 1854 wydał on wielkie dzieło swo- 


je o gospodarstwie narodowem . pod tytułem: 


„System der _ Volkswirthschaft, które ma się 
składać z czterech tomów. Pierwszy zawie- 
ra ogólne żasady. gospodarstwa narodowego. 
„Die Grundlagen der Nationaloekonomie”. Dru- 
gie zasady. gospodarczo narodowe, rolnictwa 
i innych pO z niem mających, gałęzi 
pierwotnej produkcyi, „Nationałoekonomie des 
nen“. Trzeci ma zawierać Ekonomikę prze- 
mysłu rękodzielnego i handlu, a czwarty ny- 
ukę rządówego i gminnego gospodarstwa; 
„Lehre vom Staats und Gemeinde-haushaft", 

Pierwszego tomu ogłosił autor drukiem 
drugie wydanie w 1856, które przez ziomka 
„naszego a znakomitego francuzkiego ekono- 
misty Ludwika Wołowskiego na język fran: 
cuzki z uwagami i dodatkami przetłomaczo» 
ny został (1). W ciągu zaś upłynionego roku 
1809 wydał Roscher tom drugi swego. dzieła 
o którym wkrótce wspomniemy, aby zwrócić 
na tę ważną pracę uwagę obywateli ziemian 
krajn naszego, z taką gorliwością i pomyśl- 
nym skutkiem pódniesieniem rolnictwa za- 
IC erar dar ae w; 
„Autor podzielił dzieło swoje na trzy głó- 
wne księgi, pierwsza o stanie ludów W. cza- 
sach poprzedzających rolnictwo; druga 0 r0l- 
mietwie, a trzecia o gałęziach przemysłu piet- 
wotnego styczność z rolnictwem mających. 
Pierwsza i ostatnia księga stanowią małą tyl- 
ko, część tego dzieła, które głównie jest po- 
święcone rozważaniu rolnictwa pod wszelkie- 
mi gospodarczo narodowemi, względami, 

Po. uczonych, badaniach nad ludami 10W- 
-czemi; i pasterskiemi, „które się głównie ni 
przytoczeniu. historycznych badań opierają, 


przystępuje autor do, szczegółowego rozbioru - 


wszystkiego tego co się rolnictwa tycze, „tak 
pod względem przeszłości czyli historyi, jako 
i teraźniejszości: czyli obecnego stanu, potrze 
i stotunków tej najważniejszej gałęzi przemy 
słu narodowego... 


(1) Principes d'Economie Politique par Guil- 


laume Roscher traduits par W. Wołowski 


membre de l'Institut Paris 1857. 


Ackerbaues und der verwandten Urproduktio- 
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Porozważeniu stosunków i wzajemnego wpły- 
wu rolnictwa rękodzieł ihandlu jednych na dru- 
gie opisuje autor i ocenia różne rodzaje i 
X temata gospodarstwa rolnego; mówi. 0 osu- 
szaniu i zawodnianiu gruntów i różnych po- 
jedyńczych uprawach, i o produkowaniu, zie- 
miopłodów i innych produktów, których do- 
starczaniem gospodarstwo rolne się zajmuje. 
Trzy rozdziały tym przedmiotom poświęcone 
należą więcej do techniki rolnictwa, jak do 
względów gospodarsko-narodowych. 

"W czwartym rozbiera tylekroć już obrabia- 
ną kwestyą wielkich i małych gospodarstw. 


W czterech następnych rozdziałach zajmuje, 


Się stosunkami zachodzącemi między właści- 
cielami użytnikami ziemi, a mianowicie wy- 
“kazuje zasady i skutki różnych rodzajów dzier- 
jaw gruntowych, uważa: własność gruntową 
pod względem jej stosunków z potrzebami i 


-7 wymaganiami gminy, pod względem praw 


i obowiązków familijnych i ze względu: na 
"stan osób, z których się ludność miejska skła- 
"da. Oddzielny rozdział poświęcony jest Toz- 
„poznaniu ciężarów , prestacyj włościańskich. 
Mówi dalej obszernie o kredycie gruntowym, 
-o nadużywaniu mobilizacyi wartości grunto- 
wej i o środkach zapobieżenia złemu:ztąd 
wynikającemu. Kończy zaś tę drugą,: a naj- 
ważniejszą część swego dzieła rozprawą, '0 
handlu zbożowym i drożyźnie artykułów pier- 


wszej potrzeby, i wyłożeniem zasad ubeżpie- 
czeń rolniczych. BĘ 


Trzecia księga poświęcona wykładowi ža- 
sad ubocznych- gałęzi produkcyi pierwotńej, a 


"mianowicie łowiectwa polowego i wodnego, 


chodowania bydła, leśnictwa. 
To pobieżne wyliczenie przedmiotów! wykła- 


-danych w ostatniem dziele Roschera daje wy- 


obrażenie —0 ażyteezności "praktycznej tej u: 
czonej pracy. Szkoda tylko, że sam wykład 


„nie jest tyle przystępnym, ileby nim- być po- 


winien, dla- ludzi: mniej oswojonych z formami 
i wyrażeniami naukowemi. Jest to dzieło któ- 
rego się w każdym szczegółowym przedmio- 
cie radzić, z którego wiele użytecznych wia- 
domości wyczerpnąć można, ale nie jest pismo 
które się z łatwością i z upodobaniem czy- 
tać daje, a to tem bardziej, że jest przepeł- 
nione cytatami i przypiskami przerywającemi 
ciąg dzieła, lecz nader ważnemi pod względem 
zdań różnych autorów, dat i faktów, jakie w 


_ sobie zawierają. ZOB LINEN, 


r" 
Pianina p. Sakowskiego w Warszawie. 

Nr. 49 Gazety: „Ruch muzyczny” z r. z. za- 
wiera, zdanie o instrumentach muzycznych, a 
szezególniej o Pianinach pana Sakowskiego 
W Warszawie, w .którem autor artykułu, mię- 
dzy imem i wyraził: „że z obojętności, w ja- 
kiej publiczność zostawała dla sprowadzanych 
tu pianin zagranicznych, długoby jeszcze War- 
Sai oczekiwała na własną fabrykę pianin 
śrajowych, gdyby losy nie przywiodły między 
Ras p. Sakowskiego, po 20-letniej pielgrzym- 
ce jego po obczyznie, któren tak doskonale 
wyrabia te pianina, iż one niezaprzeczenie 
są lepsze od zwóżonych tu. z różnych miast 
zagranieznych =~ Jakowych najmniej 50-siąt 
F sposobność oglądać, i że robione przez 
R dE mają ton prześliczny, śpiewny, 
R h atny a niezawodny, i bynajmniej nie 
d A 6 b w nych; że wybornieby się na- 
sa M oncertów nawet, szczególniej w mniej- 
w, sa r ale do salonów są nieocenione. War- 
Sa ch, podniesiona silną budową, jest rę- 
RAR trwałego trzymania stroju, czego mo- 
= y Się niespodziewano po wdzięcznej po- 
ierzchowności instrumentu. Mamy więc pia- 
nina, jak lepszych niepotrzeba.” 


będ 5 z = 

Na tak wielostronną pochwałę, nie tyle 
z potrzeby, jak z ciekawości, a bardziej dla 
sprawdzenia tej pochwały, (bo przyjemnie 
się dowiedzieć o tem, co na zaletę w kraju 
zasługuje) wstąpiwszy na ul. Sto Krzyzką, pod 
wskazany n. 1844, obejrzałem w szczegółach 


roboty p. Sakowskiego, tem najpierw się za- 


lecające, iż bez pomocy rąk najemniczych, 
własnoręcznie, z zadziwiającą wytrwałością, 
tak wewnętrzny mechanizm instrumentów swo- 
ich jak i zewnętrzną stolarszczyznę odrabia. 
Badałem wyłącznie zasadę trzymania w nich 
stroju, a następnie; zdoławszy. porównać pia- 
nina Sakowskiego z podobnemi -instrumenta- 
mi słynnych fabrykantów paryzkich Erarda 
i Playela, oraz Jastrzębskiego, widzianemi 
przezemnie w Bruxelli, znalazłem w nich to, 
na czem ostatnim stanowczo zbywało, t. j- o- 
pracowanie części bassowej, którą p. Sakow- 
ski że szczególnem dokonywa powodzeniem; 
ton bowiem wyrzucony bez wahania, jest peł- 
ny, brzmiący i mimowolnie zwraca uwagę 
na wyższość nad pianinami, którym najgło- 
śniejsze imiona ich twórców, nie mogły. zmie- 
nić niegłośnego i głuchego w nich tonu. O 
wykończeniu zaś części wiolinowej w piani- 
nach Sakowskiego, wyznaję, że te w swej je- 
dnociągłości głosowej. i przyjemności dźwięku, 
nic do życzenia nie zostawiają: Główniejszym 
przedmiotem uwagi-mej była klawiatura i jej 
mechanizm, ‘ten: niewytłumaczony sekret po- 
ciągu do jednych, a wstrętu do drugich in- 
strumentów. Ileż to bowiem razy, pomimo 
magicznego uroku ozdób i ceny, zostaje- 
my przy skromnej powierzchowności jedne- 
go instrumentu, lub znowu gwałcimy ścisłość 
rachunków domowych, śpiesząc wydać na in- 
ny nie równie więcej, aniżeliśmy zamyślali. 
A właściwie. od-uważnego kierowania się tem 
postrzeżeniem, nieraz cała użyteczność in- 
strumentu drogo opłaconego zależy. Dla te- 
go umyślnie się dłużej, przy -mechanizmie 
klawiaturnym zatrzymałem, aby poznać najwa- 
żniejszą część tych pianin, widząc zwłaszcza, 
jak w ostatnich czasach klawiatura ze swy- 
mi przyrządami, doszła wysokiego stopnia 
doskonałości i pewnej elegancyi w wykona- 
niu;—otóż z przyjemnością wyrzec mogę, iż 
pianina Sakowskiego przymioty « te: posiada- 
ją, tem się jeszcze zalecając, iż on w me- 
chanizmie swoim (podług angielskiego syste- 
matu podwójnego) wprowadził małą na pozór, 
lecz ważną w. następstwie, poprawę—to jest 
zniesienie ruchów, mniej ściśle określonych, co 
dłuższą w mechanizmie zapewnia trwałość. 
Słowem 
gruntowności wykończenia w mozolnej pracy 
Sakowskiego i o widocznem ulepszeniu pia- 
nin jego nad: znane mi zagraniczne i inne; 
Co wszystko spowodowało mię do zupełnego 
podzielenia zdania, zamieszczonego w Ruchu 
Muzycznym o sprawiedliwości pochwały -pia- 
nin naszego ziomka. I dziś nić w celu rekla- 
my gazetowej występuję z niniejszą o wyro- 
bach Sakowskiego odezwą, bo nieproszony, 


oddaję tylko hołd prawdzie i uznaję słu- 


szność, pochwał samotnego pracownika, 
któren ani nie wie nawet, że ktoś nieznany je- 
mu głosto talencie jego przed publicznością; ale 
że warta praca nagrody, a współczucia ten, co 
na obczyznie niesponiewierał bezkorzystniecza- 
su młodości swojej, doskonaląc się w nabytej 
umiejętności, czyniącej zaszczyt nie tylko dla 
niego, lecz i dla ziomków. Oby dawne uprze- 
dzenie: że „każdy w swym kraju nie prorok”, 
znikło z wyobrażeń naszych na zawsze. 
Gdyby inne wyroby krajowe tak udoskonalo- 
ne były, jak pianina p. Sakowskiego, łacno- 
byśmy mogli się obejść bez wielu zagranicz- 


dostatecznie się przekonałem  0' 


nych. Lubo zaś pracownia jego i wejście do 
niej, nie zaleca jeszcze z pozoru fabrykanta, 
któren z rodziną o własnych środkach powro- 
ciwszy z Holandyi do' kraju, nie znany pra- 
wie międży swoimi, w tak specyalnej gałęzi 
pracy, bez exploatowania ` onej odpowiednio 
wydatkom, jakich wymagają same na iństru- 
menta jego materyały, zaledwo zdoła pono- 
sił zńaczny nakład, jednakże złoto iw po- 
piele się świeci”, kto się tylko' temu, czyli 
pracy tego fabrykanta, przyjrzyć zechce. Je- 
dno zostaje do'życzenia p. Sakowskiemu, aby 
po sprzedaniu swych, obećnie gotowych pia- 
nin nowym wyborem swoim starał się jedna- 


kowe z temi dawać wykończenie: w mechani- 


zmie i baczność na dobór materyałów, od któ- 
rych iton w instrumentach i trwałość klawia- 
tur, oraz stroju nie mało zależy; a pewien 
być może uznania przez publiczność sumien- 
nej pracy swojej i rychło pozyszcze właściwy 
o sobie rozgłos, jak zdołał już pozyskać za- 
szczytne pochwały, oraz zalecające od znaw- 
ców -i znakomitych. nabywców pianin jego, 
świadectwa o doskonałości takowych i zado- 
wolenie z nabycia. 
Ainda i MEY 
Korespondencya Kroniki. 
Z. Prasnysza. 


Miasto Prasnysz tak ciche, tak spokojne, 
niezwykłem zatętniało ruchem w dniu 28-m 
stycznia. Spytacie się zapewne co było pġ- 
wodem do wyjścia z tego letargu spokojnych 
obywateli i“ obywatelek, tego starego grodu 
naszego. Ja wam. na. to odpowiem jednem 
słowem: Bal! Ale to nie jeden z tych po- 
wszednich i podrzędnych balów; byłto bal z 
wielkim komfortem i w całem znaczeniu te- 
go wyrazu. Iniciatywa tego ważnego zdarze- 
nia w kronice miasta Prasnysza „wyszła je- 
dnozgodnie z piersi. obywateli okolicznych , 
mieszkańców. i urzędników prasnyskich, to 
też zabawa musiała się powieść wybornie i 
miło było patrzeć jak ręka w rękę, zgroma- 
dzonych około 150 osób płci obojej wśród 
serdecznej życzliwości, wśród. wznoszonych 
toastów: „Kochajmy się,” i skocznych pląsów 
bez różnicy wieku, bawiło się do bia- 
łego i jasnego dnia, przy orkiestrze doboro- 
wej, która, mówiąc nawiasem, jeżeli nie zupeł- 
nie grała do taktu, to za to nadzwyczaj 
melodyjnie przemawiała do serc słuchaczy!!! 

Obszerne sale szpitala wojskowego, jakby 
za dotknięciem czarodziejskiej różczki, prze- 
mieniły się w salę balową, kiedy przed chwi- 
lą wydobywał się jęk cierpienia i boleści 
z łoża chorobą znękanego pacyenta. W cza- 
sie balu, serca i głowy zagrzane tańcem i 


‘winem a rozczulonę muzyką, musiały nastroić 


się do wrażeń i uniesień miłych, lekkich, 
swobodnych!!! 

Gdybym miał pióra ze skrzydeł motyla, to- 
bym wam po szczególe opisał stroje począ- 
wszy ód białej, złotem przerabianej sukni, aż 
do ciężkiej antique-morowej, ale mnie się na 
to nie kusić, to wam tylko powiem, że na 
te stroje składał się zarówno Paryż, War- 
szawa jak i nasze rodzinne miasto Pras- 
nysz. 

Tyle 0 technicznej, że się tak wyrażę, stro- 
nie owego balu. Trzebaby cóś powiedzieć o 
jego moralnej, ale niestety, tu muszę ton 
mej korespondencyi nastroić na temat po- 
ważniejszy. za 

Każda publiczną zabawa powinna mieć o- 
czy zwrócone na cierpienie naszych braci, 
którym los nie. dał udziału w dostatkach, bo 
dziś bawić się bez tego celu, to jest już 
grzechem, a zabawa, o której piszemy, nie 


przyniosła ani szeląga na żaden. dobroczynny 
cel. A można było o tem pomyśleć. Bilet 
wejścia kosztował od osoby rs. 5; można 
więc było skromniejszą ucztą przyjąć gości, a 
pareset rubli na miejscowy szpital oszczędzić. 
Pamiętam, kiedy w tem samem mieście były 
-ogłoszone bale na korzyść tegoż szpitala, sa- 
le były prawie puste. Dziś kiedy nie miał 
innego celu prócz samej zabawy, amatorów 
się znałazło tak miejscowych jak i z sąsie- 
dniego powiatu pułtuskiego co niemiara. Bal 
ten więc był sformowany na przekór temu, 
który radził zdrowo i logicznie, aby składki, 
jakie podejmowane były na bal w cichości, 
«w spokoju duszy, bez szumu i hałasu, wrę- 
-czone były wprost na korzyść szpitala miej- 
Scowego. ć 


Wiadomości handlowe. 


Ceny zboża i produktów za granicą. 


Gdańsk, 17 lutego. Przy objawionej chęci kupna śre- 
dnich i przednich gatunków zboża, tak starego jak i tego- 
rocznego. Obrót dzisiejszego targu stanowił 165 łasztów 
pszenicy. Ceny wszystkie nie są nam wiadome, lecz na- 
leży się spodziewać, że takowe tak samo jak zeszłego po- 
niedziałku były wygórowane. Wiadome nam ceny są na- 
stępujące: za pszenicę: 


pstrą...... 130 fnntową fl. 462 , korz, pols. zł. 38 gr. 15, 

jasno-pstrą. 129/80 ,, s» 475—480 ,, » 40, — 
szklistą.... 182 /„ „498 En ASZE CO ULE 
z r. 1857 

przednią... 1384 o, „ 5071/ą b E ORR SE 


żyto w miejsca 50-—501/, srebr. za 125 funt., na później: 
sze dostawy zakontraktowano 50 łasztów, z dostawą na 
-maj f. 306 (korz. polski zł. 25 gr. 15) i 50 łasztów na 
-czerwiec fl: 305 (korz. pols. zł. 25 gr. 12); jęczmień mały 
109/10 funt. płacono fi. 255 (korz..pols. zł. 21 gr. 1). Spi- 
rytus płacono na 155/, tal. za100 kw. a 80 tral., przy wie- 
lu żądaniach. å 

Gdańsk, 18 lutego. Czas mieliśmy zmienny, ciągle mro- 
źny, przeplatany niekiedy powietrzem wilgotnem, odwilżą, 
w ogóle suchy i śniegu niewiele spadło. 

Na angielskich targach szczupłe świeże dowozy pszeni- 
cy krajowej, znalazły nabywców:po najwyższej cenie ze- 
szło-tygodniowej, jak również ziarno zagraniczne na wszy- 
stkie gatunki, chociaż w małych partyach odchodząc, chę- 
tnych miało kupców. O przyszłości handlu zbożowego jak 
najlepsza utwierdza się opinija, zapasy z każdym dniem 

` nikna, a dowozy z Czarnego morza, powiększej części we 
Włoszech i Hiszpanii zostaną. y s 

Na prowincyonalnych angielskich targach do 1 szylinga 
na kwarterze podwyższenia notowano. Powietrze w całej 
Angli mroźne z częstym śniegiem. 

'We Francyi i Belgii, targi nie były czynione. 

W południowej Francyi śniegi utrudniły kommunikacye, 
w niższych Alpach na kilka stóp śniegu przy 99 do 10% 
reaumura. 

W Hollandyi ceny pszenicy bez zmiany. W życie nie ro- 
biono wiele interesów, do zawierania kontraktów mniej 
było chęci. } 

Na giełdzie Gdańskiej usposobienie było lepsze, aniżeli 
we wszystkich od Nowego Roku poprzedzających tygo- 
dniach. Umacniające się targi w Anglii, główną były 

. przyczyną, że i obrót się powiększył. I na pszenicę ze 
spichrzów więcej było pytania i sprzedano jej 235 łasztów, 
po cenach różnych aż do 500 guld. łaszt. dochodzących. 
Żyta nie wiele było wystawionego na sprzedaż, a w psze- 
nicy tylko przednie gatunki były pószukiwane. 

W ciągu tygodnia zrealizowano w ogóle pszenicy 525 ła- 


sztów, żyta 45, jęczmienia 80, grochu 50, owsa 20. 
" „Płacono: łaszt pruski- korzec Warszawski. 
wagi holl. guld.prus., wagi pols. zł.gr. zł. gr. 
127—130 440—480, 239—245 35'27—39 4, 
3 131—135 485—500, 247—254 39 15—40 20, 
śwież. kraj,132 —136 490—515, 249—256 39 25—42 —, 


pszen. 


żyta P —125 300—303, — —235 26  9—26 12, 
jęczm. „ 108—118. 246—345; 203—222 21 18—30 10, 
OWSA 50— 80 168—271, 94—150 14 20—23 22, 
grochu — — — 327—342, — — — 28 23—30 —, 


W drzedie nie było żadnych interesów. 

Spirytlisu dostawiono 900 beczek, beczka 100 kwart, 
a.80, tral. 155/5—UĄs stal, 

Kursa zamian: Londyn 6 tal. 173, Amsterdam 1411/5 
za 250 zł hol., Hamburg 1501/ za 300 B. Mark. Ę 


Alexander Makowski et Comp. 
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Ceny targowe Warszawskie, 


rm, a to dla uniknienia wszelkich w tym względzie ię 
z dnia 21 lutego 1860 roku, płacono: pox 


rozumień. Katalogi polski i francuzki z warunkami abi 
namentu, na każde żądanie czytelnia powyższa wydawać 


i za Z ES) ; 
Produk ta. czetwert| korzec CIE TERRA. 
; soe] ie | SKŁAD GŁÓWNY 
Żytanie waste rowe EEA SIGNA OŚCZA 
Emo RETE] S |9TANISŁAWA BAU 
Grochu polnego. . . . | 5/78 3|523/,] 308 à j 
„ cukrowego: . . |=|— |—|= BBE, ray ulicy Elektoralnej Nr 795, w domu ; 
CZE fasoli rrisin saite re E 38 Z R B SE $ 7 na OŚ Banku TRA: Bersohn; 
PE E S NA D z ; : 
gęzzmienia Eon ah ate alss | EES | „A sgielskiego Porland Comento, jako tét Cegły Og 
ORaGUŚWE Baja sa STEK rwałej Angielskiej (Chamottsteine) i do tejże używanej 
Prati niie a oa E EER E AE T Angielskiej Gliny (Chamotthon), 1 I 
O io ARAN 9 GH ES E 5 śą „ Każda rzecz musi mieć jakąś podstawę, na której można 
Kasode e 210 ulgę SIEŻIG6 BG. | Bie opierać. "To co przez długi czas było niewiadome. 
Ras acha: Rigi Blas RO na teraz odkrytem zostało. Tem jest cement naturalny, 
kaj OR RE lia alos ; Sre Różnica pomiędzy Cementem naturalnym, a Cement 
», BEY. Panią e F s REJE Romana lub fabrykowanym,. jest następująca: Miary, 
AJ czmienna A 5|651/| 3|45 eq £ nie dopuszcza wilgoci, kamienieje, oszczędza kosztów oi 
33 e DADA [1 Sora : BĘ 8 nowienia i jest na wieczne czasy; zaś ostatni, jest-t lko 
» AK raj ah TAA momentalny, w wilgoci się rozpuszcza, a w. sachaid toni 
» RES sp SI R: sypuje się. "Toż samo się dzieje z Cegłami Angielikiemi 
SR BLE SES ogniotrwałemi (Chamottsteine) i Gliną Angielską Oha- 
ay a kob BRE motthon, które mają tę własność, że juk się zamurują 
Maka pszenna przednia . EEC SR niepotrzebują żadnej zgoła reperacyi, a jeżeli się takowe 
P, TĘ E AR przy rozebraniu kotłów wyjmują, dobroć i trwałość ich, żą- 
» zęba è Uwa? TĘ RE ET „dnej zmianie niepodlega. Właściciele znacznych zakl- 
R kreias j $ 8 R RO dów, jako to Fabryk Cukru, Hut i Giserni, praktycznie | 
Sk R Ra ; T F r z się przekonali o rzeczywistej doskonałości i korzyściach 
Sao WE: ; RE zd 25 z używania onych, co też okazało się przy budowie fon- | 
Masło OEI AN, 3 EO ŻE tanny w Saskim Ogrodzie i przy nowym gmachu Towar. 


Kredytow. Ziemskiego, jako też: w Łyszkowicach, Her- 
manowie, Oruszowie i Bogłowicach, głównych fabrykach 
Cukru. Wprawdzie i w Angli naśladują powyższe artyku- 


KURS GIEŁD ZAGRANICZNYCH., 


Berlin 21 lutego 1860r. płacą: ły, ale Portland Cement z fabryki Londyńskiej: Robinsa, 
5-ta Serya Stieglitza za rs. 100 943/,y g | oraz Cegły ogniotrwałe Cowena, uznane są przez wszyst» 
6-ta Serya Stieglitza | » 100] 1051/4 | F | kich Architektów za najlepsze, — W tymże. Składzie na- 
Polskie Obligacye Skarbowe spy c 00 8134) 2 być można Węgli Angielskich kominowych, kowalskich, 

„ Listy Zastawne 278280 86 koksowych i Koks, oraz Patentowy File Angielski do kry: 
„ Bilety Bankowe „0531 90 86%, | gi | cin dachów zwany Asphalt Steinpappe. È 
W ex IE. e Uznany przez zagraniczne Towarzystwa ubezpieczeń ia 
Na Warsza. z terminem krótkim za rs. -90 8634 ES najlepszy od uchronienia od ognia jak również przez tutej: | 
S Petersburg asiye wł00 961 )eg | SĄ Dyrekcyą, File ten ma tę własność, że nie ciąży da- 
a + 8 mies. „ 1fst| 6: 18% E ;chu, AG dopuszcza wilgoci, jest najtańszy i najtrwalszy 
s, Paryż s, Qi +,: 800 i Ja 000 RZA E cegły pękają, cynk się topi, a file ten po-. 
„„ Hamburg » 2» » 300 mre 150 s] ea faha aż z OEA mater) T sa ka wz 
. T 2) ; F 
„ Wiedeń » 2 » „ 150 złr. ths łów, po cenie umiarkowanej, PARZENIE Maj 
Wieden. zł. reńs: $|t 
Wexel na Londyn. za 10 f. stf 131 25 MAN y \ 
Akcye Kredytu Ruchomego ,, 200 zł.r.| . 195 _20 SPR LIN | J, GRUNTÓW 
; Paryż. franków i 
3% Renta za 100 fr. — — NA KOLONIE, ; 
Kredyt Ruchomy „ 1,000 fr. — o 2 wiorst od, Warszawy w bliskości szose, są do sprzeda- 


nia grunta na włóki, w połowie prawie Łąk i Pastwisk, 
co może stanowić korzystne miejsce, nie tylko dla prowa: 
| dzenia rolnego i mlecznego gospodarstwa, lecz obok tego 
| przyjemnem ustroniem dla mieszkańców Warszawy. 
Wiadomość w Kantorze Interesów Ziemiańskich I. K. 
|| Gregorowicza i H. Dębskiego, Krakowskie-Przedmieście 
Nr 67, pałac hr. And. Zamojskiego. 
| OOO Osad b 
Malutka dzierżawa jest do wzięcia o 6!/, mili od 
Warszawy pod Mińskiem. — Wiadomość bliższa w Warsza- 
wie, :w handlu Win W. Szezepkowskiego, wprost h, $a 
| skiego i w Siedlcach u Chiczla Groldzach. ; 


Dep. telegr. Żyto w Berlinie na dostawę, w miejscu, 
49 talarów, na wiosenną dostawę 48 za winspel. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
9 (21) lutego 1860 r. 
żądano | płacono 
Rs. | kop.| Rs. | kop. 
5 |581/, 


Monety. 


Pół-imperyały Rossyjskie. . . 
Dukaty Hollenr. nowe ważne 


Papiery. 
Obl. Skarb. za 100 rsr. (op. kup.) 


91 | 68 | — | — b 
s . o E 
Bilety Skarbu królestwa Polskiego| — | — | — | — r a 7 F 
Listy Zastawne białe IIL Okresu AWA 
(prócz kuponu). za 15 rsr. | 14 |88'/,| — | — KANTOR STRĘCZEN ' i 
Wexle i Guwernerów i Guwernantek 
Berlin . . . .100 Tal.j2 M.f 103| 35 |103 5 przy. ulicy Podwal Nr. 524, gdzie Fabryka Dzwonów. 
Gdańsk > = ać al SA mea ARARE Są do umieszczónia osoby zróżnem ukształceniem nale 
p Zi Tal. k ad rzec) Eisean byt BE PORCJA i tem, Bony, Niemki, Francuzi i Francużkie.. 
» EERI JO O: TWA K amna PO CST Ea odowita Włoszka mówiąca dobrze po Francuzku i umie” 
ROA W RESTA ; M R 60 | — | — | jąca wszelkie roboty damskie, z i anni wychowaniem, 
Moskw 14100 Rsr. |1 M.| '99 87 | — | — | łagodnego charakteru, życzy sobie miejsca za bong do 
a i Sr. . 50 | = | — -| dzieci w Królestwie lub Cesarstwie P. Zwolińska, 
Petersburg . .. 100 Rsr. |1 M.f} 99] 75 | 99 | 50 2 - 
5 ++. 100 Rep. kat. l — | — | =. | = PRZYJECHALI do WARSZAWY. 
Paryż . 300Fran.]2M.| 82| 20 | — | — M. Europejski, Du Pré Józef główny inż, drógi 
v EAN AROAN Fran. 1M.| — | — | — | — | mostów z Bruxelli; Zakrzewski Kaz. inż. dr. żel. z Grođng 
Wiedeń. . . 150Zł. R.|2M.| 77) 40 | = | — | Durow Kaz. odst. gen. major z Paryża; Moetius Hermi 
Wrocław . < 100 Talar.|2 M.| — | — | — | — | plenip, dóbr, i Wencel Karol dyr. dóbr. z Sielec; Grrassholi 
Wartość kuponu bieżącego od Obl. Skarb. Rs. 1 kop, 56/3 Albert kup, z Wrocławia; Rondy Kacper agent han. z Pi- 


ryża; Martin Maria z Paryża. 
BH. Niemiecki. Otto urz, z Pultuska; Ludwik 0b. 
z Solea; Kałędkiewicz urz. z Łowicza; Ginsberg kup.2 Czę: 
stochowy; Antoszewski Rom. dzied. z Sierakowa; Sztembart i 
Marcin dz. z Ostrołęki; Schmer Józef dz. z Sannik; Miet- 
czarski Jan ob. z Łowicza. 


od Listów Zastawnych kop. 93% 


Dla dogodności Szanownych czytelników, ambonują- 
cych Książki polskie i francuzkie z Czytelni Karola Bern- 
stejna, urządzone zostały Książeczki, w których oprócz 
pokwitowania: na złożone vadium, wpisywane będą nu- 
mera dzieł wydawanych do czytania. Każdy więc abonent 
raczy zwracając dzieła do wymiany na inne, przysyłać 
takową książeczkę, z żądaniem pokwitowania ich zodbio- 


TEATR WIELKI. Dziś: Koncert p. View- 
temps.—Jutro: Korsarz balet, 


W drukarni J. Jaworskiego.—Wolno drukować.— Warszawa dnia 10 (22) Lutego 1860 r.—Starszy Cenzor, X. Sobieszczański, 
COTAN EŚ ONZE ZEM PROSBA (11 di WGESO GG S E O a WONNINONIDANOEOIAC A 
- i zh 


